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*

0 moralność narodu.
„D ziennik G dański“ . umieścił dnia 20 lipca 

dziwną uwagę. Jakiś p. Lech wzyw a „rodaków “, 
żeby podczas swego pobytu w G dańsku zacho; 
wywali więcej ostrożności, aby sławy swei i Po» 
laków wogółe nie narażać na szwank. Uwaga ta* 
ka jest zupełnie słuszna i pochw ały godna. Razi 
jednak sposób um otywow ania tej przestrogi. N ie 
z m oralnych pobudek naw ołuje p. Lech do za* 
chowywania ostrożności, nie, jedynie dlatego, że 
G dańsk jest jeszcze m iastem prowincionalnem , 
że łatwo się tu kolportu je wszelkie nowości 
i wieści o nadzw yczajnych zdarzeniach, jak np. 
c p ijatykach polskich gości, G dańsk bowiem nie 
doścignął jeszcze i nie doścignie tak  rychło m iast 
wielkoświatowych „zwłaszcza w ruchu nocnym .“

Jeżeli p. Lech niema głębszych, w ażniejszych 
powodów, to skutek jego naw oływ ania będzie 
bardzo nikły, głos jego pozostanie głosem woła; 
jącego na puszczy. Chwilowo może odstraszy 
niektórych od zbyt jaskraw ego w ystępow ania 
i otw artego upraw iania „libacji“. Czy przez to  
jednak w yruguje nielicujący ten z honorem ucz« 
ci w ego i szanującego się człowieka zw yczaj? 
G  tern śmiem bardzo powątpiewać. Ależ zrfesz; 
tą  p. Lech wcale tego nie żąda. W szak sam 
zwraca „rodaków “ uwagę na fakt, że G dańszcza; 
nin, „będąc w wesolem tow arzystw ie, szuka za» 
ciszniejszych lokalów, gdzie spokojnie uraczyć 
się może, nie ściągając na siebie i swoje grono 
niepożądanej ciekawości“.

Z  takiego rozum owania można w ysnuć jeden 
tylko wniosek: W ara wam  tymczasem! od pu» 
blicznych hulatyk i jaw nej rozpusty, bo społe; 
czeństwo gdańskie jeszcze tak  daleko nie dojrzą; 
ło. W arszaw a osiągnęła już dostatecznie w ysoki 
szczebel kultury. Tam  nie potrzeba sie niczem 
krępować. Tu musicie się na razie trochę po; 
hambwać, aż i G dańsk sobie kulturę m iasta 
wielkoświatowego przyswoi. W tedy  i tu taj bę; 
dziecie mogli hulać do sytości. Teraz używ ajcie 
sobie po kątach, gdzie was n ik t nie widzi ani 
nie słyszy.

D w ojakie wiec przykazanie moralności m a 
obowiązywać w G dańsku. Jedno głosi: nie wda» 
waj się w spraw y nieprzystojne i nieuczciwe, gdy 
cię widzą, bo będziesz miał ambaras, nieprzyje; 
mności!, drugie zaś: w szystko ci wolno, gdy cię 
nie w idzą Ciekawym  tylko, jakąby m inę pan  
Lech nastroił, gdyby rzezimieszek jaki zasady te  
wobec niego praktycznie zastosował. Przecież 
podług tej samej zasady byłoby złodziejowi wol; 
no go okradać, pod w arunkiem , że uczyni to po; 
czas nieobecności p. Lecha.

G łos taki jest sm utnym  objaw em ’ zgnilizny 
m oralnej, szerzącej się w pewnych sferach nasze; 
go społeczeństwa. N a szczęście nie jest zgnili; 
zna ta jeszcze powszechna ani też rodzima. Jest 
to  im port obcy. D latego m ożna i trzeba też z n ią 
walczyć, trzeba ją rugować, póki czas. O soby 
zaś i pisma, usiłujące zasady takie u nas zaszcze; 
piać i szerzyć, trzeba otw arcie i stanow czo na; 
piętnow ać jako szkodników narodow ych. Mo; 
ralność jest bowiem: nieodzow nym  warunkiem! 
istm cma i jedyną osto ją  każdego społeczeństwa. 
M oralność jest podstaw ą narodów . Jeżeli funda; 
m ent ten usuniemy, runie cały ginach naszego 
bytu i naszej państwowości.

Skóro społeczeństwo zejdzie z drogi m oralno; 
ści na bezdroża zepsucia i niemoralności, cały 
aparat urzędniczy przestaje funkcjonow ać praw i; 
dlowo. U rzędnicy bowiem! rek ru tu ją  się z róż; 
nych w arstw  całego narodu. Jeżeli naród  będzie 
m oralnie zdrów, będziem y też mieli dobrych, 
uczciwych i sumiennych urzędników. G dy  się 
zaś w zdrowem społeczeństw ie znajdzie urzęd; 
nik nieuczciwy, będzie on m usiał albo1 sie poprą; 
wić, albo zostanie usunięty i unieszkodliw ione.

Do moralności trzeba przyzw yczaić społe; 
czeństwo, w moralności wychow ać naw et, gdyż 
jaki naród, taki rząd. Rząd jest naogół przed; 
stawicielem zapatryw ań i poglądów danego spo; 
łeczeństwa. Prawda, istń ieją też w yjątki, gdzie

rząd został narzucony przez grupę żadnych wła; 
dzy osób, które gwałtem i terorem  trzym ają ca; 
ły lud w karbach i samowolnie w odzą go na pas; 
ku swych niecnych zachcianek, jak  np. dzisiaj 
w Rosji bolszewickiej. P rądy  takie istnieją nie* 
stety  i u nas, a pewien odłam  prasy stale i kon; 
sekw entnie dąży do tego, żeby przysposobić wa; 
runki dla dyk ta tu ry  proletariatu . Ogół narodu 
jednak odpycha ze w strętem  i oburzeniem takie 
zakusy. Jeżeli atoli dłużej pozwolimy zatruw ać 
duszę narodu, moglibyśmy się łatwo doczekać 
owocu podobnego, jak nasz sąsiad na wschodzie. 
N a posterunek więc! Brońmy ze w szystkich sił 
moralności narodu. M y jednak  znam y tylko je; 
dną moralność. Przykazaniem  naszej moralności 
jest hasło: W ypełniaj sumiennie swoje obowiąz; 
ki, a czyń tylko to, co dobre, unikaj zaś wszyst* 
kiego, co zle. Kącik.

Plebiscyt na Mazurach i Warmji 
w świetle faktów,

Wł. Herz.
Z dniem dzisiejszym umieszczać będzie; 

m y krytyczne uwagi posła W. H erza o ple; 
biscycie na W arm ji i M azurach, które oprą; 
cowane przez znawcę stosunków plebiscyto; 
wych, zasługują na wiarę.

I.
Pebiscyt— ten najnow szy w ynalazek Trak; 

tatu Wersalskiego — m ający w pokojow y a sp ra ' 
wiedliwy sposób rostrzygać przez opowiedzenie 
się ludności o przynależności swej do jakiego; 
kolw iek państw a, jest w teorji idealnym  w yna; 
lazkiem zażegnania wszelkich sporów narodow o; 
ściow o;tervtorjalnych, w praktyce natom iast jest 
gorszym zjawiskiem aniżeli jaw na aneksia. G or; 
sz \m  dlatego, iż jest to aneksja, ukartow ana 
przy zielonym stoliku dyplom atycznym , dla po" 
zoru zaś i gawiedzi upatrzona zasada powszech; 
nego głosowania, lecz sprzeciwiająca sie wszel* 
kiemu poczuciu sprawiedliwości i rów no;
uprawnieniu, jest to aneksja skry ta obłudna, fa ł' 
szywa.

W  podobnych w arunkach przeprow adzony 
plebiscyt jak  na Mazurach i Warmji, nietylko 
że nie uśmierzy nienawiści i walk rasow ych, lecz 
takowe spotęguje do zenitu. M ożna bowiem po; 
godzić się z przegraną kam panią, o ile każda
strona w ojująca miała m ożność rozwinięcia
swych sił i strategii, lecz nie można zgodzić się 
na rolę człowieka bezbronnego wtłoczonego do 
klatki tygrysiej, którem u pow iedziano: „broń się 
albo giń!,, W  podobnej roli znajdow ali się pod; 
czas plebiscytu Polacy.

O becnie po ukończeniu rzekom o sprawiedli; 
wego plebiscytu na Mazurach i Warmii gdy ze 
spokojem  i rozwagą spoglądać m ożna badaw ; 
czym okiem na cały przebieg i w.ynik, przypu; 
szczap należy, iż tw órcy nowego dziwoląga
„plebiscytu“ zrozum ieją bezsensow ność swego 
wynalazku.

O stateczny wynik plebiscytu w świetle prze; 
biegu pracy przygotowawczej jest tendencyjnie 
ułożoną perfidyjną kom edją, k tó rą  każdy  człb; 
wiek z elem entarnym  poczuciem spraw iedliwo; 
ści musi nazwać absurdem  tragifarsa. N ic 
dziwnego zatem, iż Rząd Polski. jako
szanujący się i odpow iedzialny czynnik Narodu 
iroiskiego, w przededniu głosowania zaprotesto ; 
W? l r ° rZ eU  ^  ł a^ e^° Pchiscytu uznać nie m,o; 
że. N ie uznaje go bowiem1 żaden prostaczek na 
terenie plebiscytowym, naw et i ten, k tó ry  pod 
terorem  i groźbami u tra ty  życia był pędzonvm  
do urny i głosował za N iem cam i i on czuje żal 
tych którzy zam iast nieść swobodę, w olność ii 
poszanow anie prawa, przypieczętow ali bezpra; 
wie, pogwałcili wolność sumienia i potw ierdzili 
pruską maksym ę: „Siła przed prawem!“

Koalicja, od której kaprysu w szystko zależy, 
może, opierając się na suchym, cyfrowymi wyni; 
ku glosowania, przyznać całe Prusy .Wschodnie 
Niemcom, lub utw orzyć dla siebie kondom i; 

njum, lecz historja, która jedynie pow ołaną jes

do w ydaw ania obiektyw nego sadu o stanie rze; 
czy, dotrze do ją rd ra  owego bezpraw ia i w świe; 
tle faktów  wykaże czarne plam y na pseudo;spra; 
wiedliwej tarczy  polityki państw  koalicyjnych,. 
Popełnione dziś świadomie bezprawie pomści się 
srodze w przyszłości.

Jako  jeden z w spółpracowników Komitetu 
Mazurskiego, który  od początku do końca brał 
udział w całej kam panii plebiscytowej, uważam 
sobie za obowiązek podania dla późniejszych 
badaczy plebiscytu na Mazurach i Warmji kilka 
głównych szczegółów i faktów, k tó re przyczyni; 
ły się do w ypaczenia i wywrócenia całej praw nej 
i m oralnej podstaw y plebiscytu.

Przyczyny były  dw ojakie: a) bezpośrednie, 
b) pośrednie.

a) Przyczyny bezpośrednie.
l.Komjsja aljancka w Olsztynie, jej rządy  i 

poglądy na całą spraw ę były jednym  z głównych 
warunków, k tóre bezpośrednio w płynęły na nie; 
korzystny wynik plebiscytu dla Polski. Korni; 
sja zjechała na teren z pow ziętym  zgórv prze* 
świadczeniem i wyrokiem , iż na terenie m ieszka; 
ją  przeważnie N iem cy i wedle tego prześyriad; 
czenia konsekw entnie postępowała.

K om isja potw ierdziła dotychczasow e praw o; 
daw stw o pruskie, przez co uzależniła sie zupeł' 
nie od w yższych praw odaw czych czynników  z 
Królewca i Berlina. K rok ten  od razu podciął 
wszelką powagę i au to ry te t K om isji u ludności 
i w ładz niemieckich, w konsekw encji spowodo; 
wał brak  jakiegokolwiek respektu i poszanow a; 
nia jako  w ładzy rządzącej. W szędzie rzucano z 
arogancją słowa: „tu rządzą N iem cy a nie Ko* 
misja“.

Uzależnienie się Komisji wobec Niem iec po ' 
ciągało za sobą skutki w prost poniżające. Jeżeli 
bowiem’ na kolei obłożono aresztem  jakąś paczkę, 
kom isja aljancka nie miała żadnego praw a de; 
cyzji, lecz zm uszoną była udaw ać się z prośbą 
o nią do K om isarza Rzeczv w Królewcu i Berli* 
nie. Fakta podobne zachodziły przy sprow adza; 
niu rzeczy Kom itetu. Poczta nie była zobow ią' 
zaną do przestrzegania tajem nicy listowej, lecz 
na podstaw ie praw a z dnia 15 listopada 1918 r„ 
otw ierała w szystkie listy wchodzące i w ychodzą; 
ce z terenu. W szelkie zażalenia, w skazujące na 
bezprawie podobnego postępow ania, by ły  bez* 
skuteczne z tego powodu, iż K om isja przy obej; 
mowaniu prawo to akceptow ała.

Złoto dla państwa.
Z a zezwoleniem Rządu N arodow a Organiza* 

cja K obiet we Lwowie zainicjowała zbiórkę zlo* 
ta i srebra na podkład waluty polskiej.

A kcja ta  rozw ija się w naszem  mieście od 
kilkunastu dni bardzo pomyślnie.

W  dniach dziesięciu zebrano przeszło 4 klg. 
złota i 129 klg. srebra oraz 4147 m arek na za; 
kupienie złota.

G dy  tedy  do zrów nania naszej w aluty z za; 
graniczną potrzeba ośm tysięcy kilogramów złota 
lub odpowiedniej ilości srebra, przeto N arodow a 
Organizacja K obiet zw raca się z gorącym  ape; 
lem do w szystkich kobiet w Polsce, a przede; 
w szystkiem do w szystkich O rganizacji K obie' 
cych, by zajęły się akcją zbiórki złota i srebra 
i oddały  w ten sposób Państw u nieocenione 
w prost usługi.

A kcja ta prow adzoną jest w ścisłem porożu; 
mieniu z m inisterstw em  skarbu i pod kontrolą 
Rządu, jako też społeczeństwa.

W obec tego uprasza się kom itety  Pań, k tóre 
zechcą podjąć odnośną pracę, aby zwróciły się 
do N arodow ej O rganizacji Kobiet we Lwowie 
przv ul. Ossolińskich L. 11 o szczegółowe in’ 
formacje.



— N ależy zwrócić uwagę na dzisiejsze ogło* 
szenie w spraw ie w ydaw ania głównych k a rt żyw 5 
nościowych.

— Spraw a dr. W agnera będzie w tych  dniacH 
rozpatryw ana przed sądem  toruńskim . Polacy 
odnoszą się do oskarżonego poprawnie.

G rudziądz. Igrzyska wojskowe odby ły  s i e . 
w koszarach Kościuszki. M imo że w iększa część 
naszej młodzieży ćwiczącej dziś na froncie a i 
inne niem ało były  trudności, przebieg ich był na 
ogół bardzo dobry, co zaw dzięcza się przede« 
w szystkiem  energji i sprężytości p. porucznika 
W agnera. D ość liczna publiczność okazała dla 
poszczególnych zawodów żywe zainteresow anie. 
Zw ycięzcom  w ręczono piękne a po części wpros^ 
cenne nagrody. A le bo też i osiągnięte rezultaty  
mimo w spom nianych już trudności, by ły  dość 
poważne, a zaznacza się, że i Sokoli nasi dziel« 
nie się spisali. Posczególne zaw ody w ypadły  jak  
następuje: Bieg ICO m tr, (13 sek.) 1200 ta tr .  
zwycięscy: D ostatni, K rakow ski i K rom ka; R zut 
dyskiem  (23,80) zwycięscy; K rykant i Wieśniew* 
ski; R zut kulą 15*funt. (8,85) zwycięscy: Wi* 
śniewski i Poturalski.

Gliwice. Przem ysł górnośląski w  roku 19191 
Z atrudnionych  było na 63 kopalniach węgla 
174141 robotników . Produkcja węgla w ynosiła 
25 932 372 ton, to  je st — 14 035 979 ton m niej niż 
w roku 1918. Sprzedanych zosało 21204 043 ton  
węgla (w roku 1918: 36 m ilionów  113 360 ton)*

7 kopalni rudy  żelaznej zatrudniało w roku 
1919 370 robotników. P rodukcja w ynosiła już 
ty lko  61 469 ton. W  roku 1889 w ynosiła produ* 
keja jeszcze 797 635 ton, zm niejszała sie jedna’ 
kowoż z roku na rok. — Kopalni cynku i ołowiu 
było 16; robotników  było zatrudnionych 8 364 
P rodukcja wyniosiła w roku 1913 
568404 ton, w roku 1918 412199 ton a w roku 1919 
262 943 ton. Cena przeciętna za tonę w ynosiła 
w r. 1913 — 1239 m k ; w r. 1914 — 90 08 mk. W  
18 koksow niach pracow ało w r. 1919 — 5 717 ro* 
botników  . P rodukja w ynosiła w roku 1918 —
2 734 958 ton a w r. 1919 — 1 863 643 ton. Produ* 
keja  smoły w ynosiła 83 424 ton, produkcia amo* 
niaku w ynosiła 23 606 ton, a benzolu 18161'. Fa* 
b ry k  brykietów  było 5; pracow ało w nich 491 
robotników ; produkcja w ynosiła 305 396 ton (w 
czerwcu 2 752 000 ton).

M arianow o. W yrzucono w Podgórzu, (Un* 
terberg, własność pani Flóth) na ulicę 5 bm. żonę 
robotnika dom injalnegi G arby  w raz z sześcioro 

-giem dzieci. W  nieobecności męża eksm itow ano 
jego rodzinę, urządzenie domowe w yrzucono 
oknem , w yważono drzwi i okna. Pomagali W 
tern dziele „miłości bliżnego“ inspektor i  oraz 
sekutnik (Gferichtsvollzieher) H orn. N ie mogąc

m ieszkać pod golem niebiem, w prow adził się 
Giarba z rodziną z pow rotem  do pozbawionego 
drzwi i okien mieszkania. W spierał w temí dziele 
panią F lóth sołtys miejscowy. R obotnicy są do 
żywego oburzeni na  taki akt gw ałtu na ciężko 
pracującym  ojcu rodziny. — D onosi o tern kwi* 
dzyńska „V olkszeitung“. G arbę w yrzucono po« 
dobno dlatego, że je s t zorganizow any w związku 
robotniczym .

Berlin. T ragedja m ałżeńska. Z  niewiado* 
m ych jeszcze pow odów  popełniła sam óbójstwo 
pew na para m ałżeńska, Karol Linke i żona, 
m ieszkający przy  Prenzlauerstr. nr. 9. Zatruli 
się gazę m. O tw orzyli kurek od gazu, poprzednio 
pozatykali w szystkie szpary  w oknach i w 
drzwiach. Mi m oto zarządca domu poczuł silny 
zapach gazu, kazał drzwd otw orzyć a desperatów  
znaleziono dających jeszcze znaki życia. Lęka« 
rzowi udało się kobietę przyw ołać jeszcze do żv* 
cia, m ąż je j jednakże nie odzyskał już przvtom* 
ności i skonał. K obietę odstaw iono do szpitalu.

Bóg zdrajców ukarze!
K to dziś strajkuje,
Byt O jczyzny podkopuje!
K to paskarzy, napycha kieszenie.
O barcza ciężko swe sumienie!
K to na Polskę narzeka.
Tego Bóg się wyrzeka!
K to z wrogiem przestaje.
N iegodnym  się Jej staje!
K to się obcą mową posługuje. i
N a hańbę i w styd zasługuje!
A  k to  zdrajca — Polski wrogiem. 
O dpowiedzialnym  jest przed  Bogiem! 
O dstępców  czeka kara sroga,
Polska! dana nam  od Boga!!

T eodora K ropidłowska.

Wiadomości telegraficzne
K om unikat sztabu gen. W .  P. z dnia 11 sierpnia.

N a odcinku północnym  oddziały nasze od« 
parły  zacięte ataki nieprzyjaciela, dążącego za 
w szelką cenę do w yparcia nas z Pułtuska. W  
w alkach tych  w yróżnił się chlubnie 205 pułk o« 
chotniczy, k tó ry  pod dowództwem  m ajora Mon« 
da kilkakrotnie atakow ał na bagnety. Ciężkie 
walki m iały rów nież miejsce na odcinku grupy

generała Żeligowskiego, powstrzymiuijMcei obekii 
nie najsilniejszy; napór nieprzyjaciela. W  cen« 
trumi dzień w czorajszy upłynął bez znaczniej? 
szych starć bojow ych. N a odcinku południo* 
w ym  zwiększona czynność uzupełnionej po o«1 
statn ich  porażkach konnej arm ji Budiennego. 
Czołowo jej oddziały do tarły  !do Czółoiow a i 
Radziechowa. N asza ko trakcja  w a toku. A« 
taki nieprzyjaciela w rejonie H orodyszcz i Cho* 
daczkow a zostały  krw awo odparte. O działy u« 
kraińskie, k tóre się przejściow o w ycofały na  
Strypę, odzyskało utracone pozycję.

Zebrania T o w a rzy s tw :
G dańsk. Lekcja śpiew u Tow . Św. Cecylii w! pią* 

tek, 13 bm. punktualnie o godz. ^8 wieczorem' 
w Ochronce, Poggenpfuhł 11.

G dańsk. Zebr. K olejarzy zw iązku P. Z. K. w 
niedzielę, 15 sierpnia o godz. 3 po połuct w O« 
cnronee przy  Poggenpfuhł 11. U prasza się 
przynieść zesoba k arty  legitymlacyine.

G dańsk. Zebr. nadzw yczajne Tow. Jedność w 
poniedziałek, 16 sierpnia o godz. 7 wiecz. w O* 
chronce przy Poggenpfuhł 11. Porzad dzienny: 
1. uregulowanie kasy pogrzebow ej. 2. Zmian

ustawy.
W rzeszcz. Zebr. Z jedn. Zaw. Polsk. i N r. P. R.

w czw artetk, 12 bm. o godz. 7 w lokalu (Klei» 
H am m erpark). N a porządku obrad bardzo
w ażne sprawy, dlatego przybycie w szystkich 
członków pożądane.

W rzeszcz Lekcja śpiewu i posiedzenie Tow. św. 
Cecylji w piątek, 13 bm. o godz. 7 wiecz. w lo* 
kału p.Malkowskiego (Kleinham m erpark).

Sopot. Zebr. Tow  K obiet Polskich w  niedzielę, 
15 bm.o godz. 4 po południu na salce hotelu 
„Polonja“ przy Saffnerstr. 39 n a  przeciw ko ko* 
ścioła katolickiego.
W iec polski w Sopocie odbędzie sie w sobo* 

tę, dnia 14. 8. 20 o godz. 7*mej w ieczorem  n#  
salce hotelu „Polonia“. Porządek obrad: Sprawo* 
zdanie wydziału, w ybór nowej R adv Ludowej, 
w ybór 4 delegatów do N . R. L„ wolne głosy.

N iniejszem  wzywa się w szystkich Polaków 
Sopotu do wzięcia udziału w wiecu.
Trąbki. Tow. Lud. w  niedzielę, 15 sierpnia na s»a* 

li p. Preissa zaraz po nabożeństwie.
eBBBBBBgg—"’’———SSSSSSg» I1",        ... 'Lii— JJBJ

N akład  i druk „G azety  G dańsk iei“ Tow . Akc* 
w G dańsku. R edaktor odpow iedzialny Bolesław 
K iełbratow ski w G dańsku.

Ausgabe neuer Hauptmarkenbogen.
A m  D on n erstag , den 12, A u gu st w erd en  

•A ge fe r t ig t:
&» der Ausgabestelle: die Haushaltungen der Strassen:
Tarnh. d. Schale Schleusen?. Bastion Ochs,

» Roggen,
,  Wolf, 

Brandmasse 1—10.
Mädchenschule Eaulgraben; Am Olivaertor,

„ Sande,
» Spendhane,
„ Stein.

Mädchenschule Weideng. 61: Barberahoapital,
Barbarakirchhof, 
Bastion Eichhorn, 
Bleihof mit Kämpr.

Schldiitz, Mädchenschale Alte Sorge,
Bektorweg: Bros neu gang, 

Dftwelkan,
Kleine Molde, 
Kirchenweg.

Bschtstädtische Mittelschale , , ,
Gertradeag.: Bi8^ f äberg. 

Mädchensthnle Langfohr, . ,  .
Bahnhofstrasse: Am

Knabenschnle Langfahr, „  . . . .  ,
Bahnhof, trasse: Brnn9heferw egl-35.

Keufahrwasser, Mädchensch., Eintrschtstraese, 
Sasper «trasse: Fisoherstra.se,

Fre nndscb a f tse trasse.
Brösen, bei Herrn Zierold: Cecilienstrasse,

Canzestrasse.
Beobude, Alb rech t’a Hotel: Dammstraes® 1—35. 
Altschottland, Evgl. Schale: Boltengasse,

Grauer Weg.
81 Aibrecht, Sehnle PfarrJorf,

Kemnadergang: Praustergang.
Die alten Nahrnngshaoptkarten mit Marken- 

hegen, sowie die Aasweise sind vorxnlegen.
Die Diemstanden sind von 8—2 Uhr, in Brösen 

▼ob 9—1 Uhr, Henbude und St, Alfereckt von 
• —2 Uhr

Danzig, den 11. Augnst 1920. 
i Der Magistrat. ...... 3' ,

Niech Polacy pamiętają
o swych Rodakach

p r z y  r e p a r a c ja c h  1 k u pnach ,

Teofil Cyra, Z E G A R M IS T R Z
OdaAekp Tópfergasse nr. 25. 1882

D l a  S i d l i c !
Od 1 października lob wcześniej

do oddania agentura „Gazety Gdańskiej“
w Sidhcaeh, Zgłoszenia oriyjmnje (1851

Ekspedycja „Gazety Gdańskiej.“

i
potrzebujemy natychm iast, chwilowo m ają 
stawiać na maszyaia „Idaal“ a później na 
amerykańskiej „Intertype“ pierwszej saazzy- 

nia tego rodzajn z klaw iaturą polską.
„Gazeta Gdańska“  Tow. Akc.
G D A Ń S K ,  Grobla Przedmiejska 49. (1698

s
s c a s e a s e a c m s i ś
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B a n k  L u d o w y , SoDotX
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M
_____________ ._________  n
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g  Przyjmuje depo żyta ||
£  bez wypowiedzenia po 3Vs, za 3 mieś, wyp. 4, ^

za V* rocz, wyp. 41/* za eałoroeznem wyp.5*/#. ^
Zzlatwia wszelkie przekazy, wydaje listy kredytowa ££  

H  I czeki. M
A  M

Dobne prosperujący

b row ar
w pełnym biegu ze słodownią, fabrykacją lemonady 
i wody seloerskiej na plaon w większem mieście 
pro wino joaalnem zaraz na dogodnych wa rankach 
Polakowi do sprzedania.

Zgłoszenia prędko decydujących sią kapców 
przyjmuje S C H U L T Z, Gdańsk, Stransegasse ar. 9.

Pocztówki! Pocztówki!
»  Otrzymaliśmy świeżą przesyłkę pocztówek

pelskieh

z widskami Sdsński i niskim ofism.
Peeztówki te w śliosnem barwnem wykona- 

B ła ,  sztuka tylke 30 fea., 6 rozmaitych poestówek 
1,89 mk. Cena rozumie się w walacie niemieckiej.
Porto  przesyłki w liście rekomendowanym 1 ,-  mk

W walucie polskiej kosztują pocztówki sztu­
ka po 1,— mk. fi pocztówek 6, 
syłki to samo.

mk. Porto prze- 
47 2

Ponieważ zaliczek obecnie wysyłać nie wol­
ne, należy przy zamówienia nadesłać należytość 
naprzód.

|  Gazeta Gdańska, 6dań$k - -  Danzig.

Słuchacz teof.
poszukuje

z a j ę c i a
w Gdańsku lub na wsi, aby 
wydoskonalić się w polskim 
języku. Oferty do (¡«zety 

Gdańskiej pod nr, 1883.

Makulatury
ma na sprzeda!

„Gazeta Gdańska,,
Poszukują na 70 morgo- 

ve gospodarstwo po land- 
jiafiie 14000 mk,

TANIE OBUWIE
poleca 1835 

PiERNfCKl OLIWA, 
ul. Gdańska (Danzigerstr.) ?J

5 0 - 6 0 0 0 0  m k .
Zgł. nadesłać do ekspe­

dycji pod nr. 1872.

l



Gazeta Gdańska
PRZEDPŁATA W WOLNYM GDAŃSKU wy. 
nosi kwartalnie 3,45 mk. niem., a 4,35 mk. ni*m.

PR^EDp ŁĄTA w  PP LSGE. wynosi kwartalnie W YCHODZI C O DZIENNIE W POŁUDNIE 
S ^ o P°OkG łV sZ F M T rniem do domu PJ zez 2 wyjątkiem niedziel i świąt katoUckich. ‘
w K '  p S S«  ° o  l  50 mk“ S s H chW, f ^ Z' K!°- chce aiei ”Slo»«nie. »«1« . 1* z odnMzenfem do domu. OGŁOSZENIA i ' o t

Adres: „Gazeta G dańska' w G dańsko-D anaig, PostschUessfach 188. -  Redakcja 1 Ek.pedycja: Grobla Praedmiej.k. (Vor.tSdt. G rab«) 4»

N I E C H  B Ę D Z I E  P O C H W A L O N Y  J E Z U S  C H R Y S T U S !

Rok X X X . Rdtkofc, no sobotę dnia 14-jo sierpnia 1920. N r. 186.

0 moralność narodu.
„Dziennik G dański“ umieści! dnia 20 lipca 

dziwną uwagę. Jakiś p. Lech wzywa „rodaków “, 
żeby podczas swego pobytu w G dańsku zacho* 
wywali więcej ostrożności, aby sław y swei i Po* 
laków wogóle nie narażać na szwank. Uwaga ta« 
ka jest zupełnie słuszna i pochw ały godna. Razi 
jednak sposób um otywow ania tej przestrogi. N ie 
z m oralnych pobudek naw ołuje p. Lech do za* 
chowywania ostrożności, nie, jedynie dlatego, że 
G dańsk jest jeszcze miastem  prow incionałnem , 
że łatwo się tu kolportu je wszelkie nowości 
i wieści o nadzw yczajnych zdarzeniach, jak np. 
c p ijatykach polskich gości. G dańsk bowiem nie 
doścignął jeszcze i nie doścignie tak  rychło m iast 
w iełkośw iatowych „zwłaszcza w ruchu nocnym .“

Jeżeli p. Lech niema głębszych, w ażniejszych 
powodów, to skutek jego naw oływ ania będzie 
bardzo nikły, głos jego pozostanie głosem woła* 
jącego na puszczy. Chwilowo może odstraszy 
niektórych od zbyt jaskrawego w ystępow ania 
i otw artego upraw iania „libacji“. Czy przez to  
jednak w yruguje nielicujący ten  z honorem uczą 
ciwego i szanującego się człowieka zw yczaj? 
O  tem  śmiem bardzo powątpiewać. Ależ zrtesz* 
tą p. Lech wcale tego nie żąda. W szak sam 
zwraca „rodaków “ uwagę na fakt, że Gdańszczan 
nin, „będąc w wesołem tow arzystw ie, szuka za* 
ciszniejszych lokalów, gdzie spokojnie uraczyć 
się może, nie ściągając na siebie i swoje grono 
niepożądanej ciekawości“.

Z  takiego rozum ow ania można wysnuć jeden, 
tylko wniosek: W ara wam  tymczaseml od pu* 
blicznych hulatyk i jaw nej rozpusty, bo spole* 
czeństwo gdańskie jeszcze tak  daleko nie dojrzą* 
Jo. W arszaw a osiągnęła już dostatecznie w ysoki 
szczebel kultury. Tam  nie potrzeba sie niczem  
krępować. Tu musicie się na razie trochę po* 
hamować, aż i G dańsk sobie kulturę m iasta 
w ielkoświatowego przyswoi. W tedy  i tu taj bę* 
dziecie mogli hulać do sytości. Teraz używ ajcie 
sobie po kątach, gdzie was n ik t nie widzi ani 
nie słyszy.

D w ojakie wiec przykazanie moralności m a 
obowiązywać w G?dańsku. Jedno głosi: nie wda* 
waj się w spraw y nieprzystojne i nieuczciwe, gdy 
cię widzą, bo będziesz miał ambaras, nieprzyje* 
mności!, drugie zaś: w szystko ci wolno, gdy cię 
nie w idzą Ciekawym tylko, jakąby m inę pan 
Lech nastroił, gdyby rzezimieszek jaki zasady te  
wobec niego praktycznie zastosował. Przecież 
podług tej samej zasady byłoby złodziejowi wol* 
no go okradać, pod warunkiem , że uczyni to po* 
czas nieobecności p. Lecha.

G los taki jest sm utnym  objaw em  zgnilizny 
m oralnej, szerzącej się w pewnych sferach nasze* 
go społeczeństwa. N a szczęście nie jest zgnili* 
zna ta jeszcze powszechna ani też rodzima. Jest 
to im port obcy. D latego można i trzeba też z nią 
walczyć, trzeba ją  rugować, póki czas. O soby 
z ?s }  pism a, usiłujące zasady takie u nas zaszcze* 
piać i szerzyć, trzeba otw arcie i stanow czo na* 
piętnow ać jako szkodników narodow ych. Mo* 
ralnosc jest bowiem: nieodzow nym  warunkiem! 
istnienia^i^ jedyną osto ją każdego społeczeństwa. 
M oralność jest podstaw ą narodów . Jeżeli funda* 
rńent ten usuniemy, runie cały gmach naszego 
bytu i naszej państwowości.

Skoro społeczeństwo zejdzie z drogi moralno* 
ści na bezdroża zepsucia i niemoralności, cały 
aparat urzędniczy przestaje funkcjonow ać prawi* 
dłowo. Urzędnicy bowiem: rekru tu ją  się z róż* 
n> ch w arstw  całego narodu. Jeżeli naród  będzie 
m oralnie zdrów, będziem y też mieli dobrych, 
uczciwych i sumiennych urzędników. G dy  się 
zaś w zdrowem  społeczeństw ie znajdzie urzęd* 
m k nieuczciwy, będzie on m usiał albo sie poprą* 
wic, albo zostanie usunięty i unieszkodliw iony.

Do moralności trzeba przyzw yczaić społe* 
czeństwo, w moralności wychow ać naw et, gdyż 
jak i naród, taki rząd. Rząd jest naogół przed* 
stawucielem zapatryw ań i poglądów danego spo* 
leczeństwa. Praw da, isM ieją też w yjątki, gdzie

rząd został narzucony przez grupę żądnych wła* 
dzy osób, które gwałtem i terorem  trzym ają ca* 
ły  lud w karbach i samowolnie w odzą go na pas* 
ku swych niecnych zachcianek, jak  np. dzisiaj 
w Rosji bolszewickiej. P rądy  takie istnieją nie* 
stety  i u nas, a pewien odłam prasy stale i kon* 
sekw entnie dąży do tego, żeby przysposobić wa* 
runki dla dyk ta tu ry  proletariatu . Ogół narodu 
jednak odpycha ze w strętem  i oburzeniem takie 
zakusy. Jeżeli atoli dłużej pozwolimy zatruw ać 
duszę narodu, moglibyśmy się łatw o doczekać 
owocu podobnego, jak  nasz sąsiad na wschodzie. 
N a posterunek więc! Brońmy ze w szystkich sił 
moralności narodu. M y jednak  znam y tylko je* 
dną moralność. Przykazaniem  naszej moralności 
jest hasło: W ypełniaj sumiennie swoje obowiąz* 
ki, a czyń tylko to, co dobre, unikaj zaś wszyst* 
kiego, co zle. Kącik.

Plebiscyt na Mazurach i Warmjf 
w świetle faktów,

Wł. Herz.
Z dniem dzisiejszym um ieszczać będzie* 

m y krytyczne uwagi posła W. H erza o ple* 
biscycie na W arm ii i M azurach, które oprą* 
cowane przez znawcę stosunków  płebiscyto* 
wych, zasługują na wiarę.

i.
Pebiscyt— _ ten najnow szy w ynalazek Trak* 

tatu Wersalskiego — m ający w pokojow y a spra’ 
wiedliwy sposób rostrzygać przez opowiedzenie 
się ludności o przynależności swej do jakiego* 
kolw iek państw a, jest w teorji idealnym  wvna* 
lazkiem zażegnania wszelkich sporów narodowo* 
ściowo*tervtorjalnych, w praktyce natom iast je s t 
gorszym zjawiskiem aniżeli jawna aneksia. Gor* 
szvm dlatego, iż jest to aneksja, ukartow ana 
Pizy zielonym stoliku dyplom atycznym , dla po" 
zoru zaś i gawiedzi upatrzona zasada powszech* 
nego glosowania, lecz sprzeciw iająca sie wszel51 
kiemu poczuciu sprawiedliwości i równo* 
uprawnieniu, jest to aneksja skry ta obłudna, fa ł' 
szywa.

U. . , y — ,uu».«vu urecw ow aazony
plebiscyt jak  na Mazurach i Warmji, nietylko 
ze me uśmierzy nienawiści i walk rasow ych, lecz 
takow e spotęguje do zenitu. M ożna bowiem po* 
godzić się z przegraną kam pania, o ile każda 
strona w ojująca miała m ożność rozwinięcia 
swych sił i strategii, lecz nie m ożna zgodzić się 
na rolę człowieka bezbronnego wtłoczonego do 
kiatk, tygrysiej, którem u pow iedziano: „broń się 
albo gin „ W  podobnej roli znajdow ali się pod* 
czas plebiscytu Polacy.

do w ydaw ania obiektyw nego sądu o stanie rze* 
czy, dotrze do ją rd ra  owego bezpraw ia i w świe* 
tle faktów  wykaże czarne plam y na pseudo*spra* 
wiedliwęj tarczy  polityki państw  koalicyjnych,. 
Popełnione dziś świadomie bezprawie pomści się 
srodze w przyszłości.

Jako jeden z w spółpracowników Komitetu 
Mazurskiego, który  od początku do końca brał 
udział w całej kam panii plebiscytow ej, uważam 
sobie za obowiązek podania dla późniejszych 
badaczy plebiscytu na Mazurach i Warmii kilka 
głównych szczegółów i faktów, k tó re przyczyni* 
ły się do w ypaczenia i wywrócenia całej praw nej 
i m oralnej podstaw y plebiscytu.

Przyczyny były  dw ojakie: a) bezpośrednie, 
b) pośrednie.

a) Przyczyny bezpośrednie.
1.Komisja aljancka w Olsztynie, je j rządy  i 

poglądy na całą spraw ę były jednym  z głównych 
warunków, które bezpośrednio w płynęły na nie* 
korzystny w ynik plebiscytu dla Polski. Korni* 
sja zjechała na teren  z pow ziętym  zgórv prze® 
świadczeniem i wyrokiem, iż na terenie mieszka* 
ją  przeważnie N iem cy i wedle tego prześ,wiad* 
czenia konsekw entnie postępowała.

K om isja potw ierdziła dotychczasow e prawo* 
daw stw o pruskie, przez co uzależniła sie zupeł' 
nie od w yższych praw odaw czych czynników  z 
Królewca i Berlina. K rok ten od razu podciął 
wszelką powagę i au to ry te t Komisji u ludności 
i w ładz niemieckich, w konsekw encji spowodo* 
wal brak  jakiegokolwiek respektu i poszanowa* 
nia jako w ładzy rządzącej. W szędzie rzucano z 
arogancją słowa: „tu rządzą N iem cy a nie Ko* 
misja“.

Uzależnienie się Komisji wobec Niem iec po ' 
ciągało za sobą skutki w prost poniżające. Jeżeli 
bowiem na kolei obłożono aresztem  jakąś paczkę, 
kom isja aljancka nie miała żadnego praw a de* 
cyzji, lecz zmuszoną była udawać się z prośbą 
o nią do Kom isarza Rzeczy w Królewcu i Berli* 
nie. Fakta podobne zachodziły przy sprowadza* 
niu rzeczy Kom itetu. Poczta nie bvła zobow ią' 
zaną do przestrzegania tajem nicy listowej, lecz 
na podstaw ie praw a z dnia 15 listopada 1918 r., 
otw ierała w szystkie listy w chodzące i wychodzą? 
ce z terenu. W szelkie zażalenia, w skazujące na 
bezprawie podobnego postępow ania, by ły  bez* 
skuteczne z tego powodu, iż Komiisia przy obei^ 
mowaniu praw o to akceptow ała.

Złoto dla państwa.
pu UKUIIW.CIHU rzejcomo sprawiedli* 

wego plebiscytu na Mazurach i W armii gdy ze 
spokojem  i rozwaga spoglądać można badaw* 
czym okiem na cały przebieg i wynik, przypu* 
szczać należy, iż tw órcy nowego dziwoląga 
„plebiscytu“ zrozum ieją bezsensow ność sw em  
wynalazku.

O stateczny w ynik plebiscytu w świetle prze* 
biegu pracy przygotowawczej jest tendencyjnie 
ułożoną perfidyjną kom edją, k tó rą  każdy  czło* 
wiek z elem entarnym  poczuciem sprawiedliwo* 
sci musi nazwać absurdem  tragifarsa. Nic 
dziwnego zatem, iż Rząd Polski. jako
szanujący się i odpow iedzialny czynnik Narodu 
Eolskiego, w przededniu głosowania zaprotesto* 
wat i orzekł, iż takiego pebiscvtu uznać nie m,o* 
ze. N ie uznaje go bow iem  żaden prostaczek na 
terenie plebiscytowym , naw et i ten. k tó ry  pod 
terorem  i groźbami u tra ty  życia był pędzonym  
do urny i głosował za N iem cam i i on czuje żal 
t \  ch k tó rzy  zam iast nieść Iswobodę, w olność ii 
poszanow anie prawa, Przypieczętow ali bezpra* 
wie, pogwałcili wolność sumienia i potw ierdzili 
pruską maksym ę: „Siła przed prawem!“

Koalicja, od której kaprysu w szystko zależy, 
może, opierając się na suchym, cyfrowymi wyni* 
ku głosowania, przyznać całe Prusy .Wschodnie 
N iem com, lub utw orzyć dla siebie kondomi* 

njitm, jęcz historja, która jedynie pow ołaną jest

¿Ł^wjjciuem jyząuu rsaroaow a lorgam za 
ej a K obiet we Lwowie zainicjowała zbiórkę zło* 
ta i srebra na podkład waluty polskiej.

A kcja ta  rozw ija się w naszem mieście od 
kilkunastu dni bardzo pomyślnie.

W  dniach dziesięciu zebrano przeszło 4 klg. 
złota i 129 klg. srebra oraz 4147 m arek na za* 
kupienie złota.

G dy  tedy  do zrów nania naszej w aluty z za* 
graniczną potrzeba ośm tysięcy kilogram ów złota 
lub odpowiedniej ilości srebra, przeto N arodow a 
O rganizacja K obiet zw raca się z gorącym  ape* 
lem do w szystkich kobiet w Polsce, a przede* 
w szystkiem do w szystkich O rganizacji K obie' 
cych, by zajęły się akcją zbiórki złota i srebra 
i oddały  w  ten sposób Państw u nieocenione 
w prost usługi.

A kcja ta prow adzoną jest w ścisłem porożu* 
mieniu z m inisterstw em  skarbu i pod  kontrolą 
Rządu, jakoteż społeczeństwa.

W obec tego uprasza się kom itety Pań, k tó re 
zechcą podjąć odnośną pracę, aby zwróciły się 
do N arodow ej O rganizacji Kobiet we Lwowie 
przy ul. Ossolińskich L. 11 o szczegółowe in’ 
formacje.



Przegląd polityczny,
Rozkaz generała Hallera,

G enerał Haller w ydał do dow ództw a 201, 205 
i 263' ochotniczych pułków piechoty następujący  
rozkaz:

Ochotnicy!
N ie zawiodłem się na W as. W  znużone sze* 

regi od dwóch lat walczących żołnierzy wnieśli* 
ście w iarę w zwycięstwo, nową silę i energię, w 
obronie dostępu murów W arszaw y i brzegów 
świętej rzeki naszej Wisły. Piersi żołnierzy poi* 
skich utw orzyłv wal, o k tó ry  rozbić się m uszą 
wszelkie zakusy wroga. W  imieniu O jczyzny 
dziękuję W am, Oficerowie i Żołnierze 201, 205 
i 263 pułków robotniczych. K ażdy z W as jedna* 
kaw o zasłużył na wdzięczność O jczyzny. Idźcie 
więc w zwycięskie boje, w ytrw ajcie. Bóg z W ami 

Generalny’ Inspektor A rm ji Ochotniczej 
i D owódca Frontu Półn.*Wschodn. gen. J. Haller.

Wzorują się na Niemcach.
P A T  donosi z Budapesztu: W obec doniesień, 

jakoby" Węgry" rozpoczęły m obilizacje swej ar* 
mjji, stw ierdza się urzędowo, że wiadom ości takie 
są rozpow szechniane w największej części przez 
państw a sąsiednie. Państw a te m a ją  ku tem u 
sw oje powody7, a mianowicie, aby  przez rozszes 
rzanie fałszywych wiadomości o mobiizacii arm ji 
węgierskiej, mogły się same mobilizować. Jes* 
rzeczą widoczną, że na W ęgrzech m obilizacja 
jest fizycznie niemożliwa i dlatego nie może być 
o niej mowy.

Bolszewicy nie posiadają żadnych rezerw.
„K urjer Poranny“ podaje: Istnieje dow ód o* 

cżywisty, potw ierdzający dotychczasow e obser* 
wacje, że bolszewicy nie posiadają wcale rezerw, 
że za wązkim pierścieniem ich w ojska jest zupeł* 
na pustka, i że zatem  jedno m ocniejsze u d e rz ^  
nie może cały front bolszewicki podważyć, te n r  
bardziej, że nie jest on jednolity  i posiada luku 
którem i możnaby7 swobodnie przejść na ty ły  ar* 
m ji sowieckjei. W czoraj przyjechało bryczką 
z Litw y kilka osób, nie spotkaw szy w drodze ani 
jednego żołnierza bolszewickiego. Jest to  fak t 
autentyczny. O soby te nie wiedziały bynajm niej
0 sytuacji w Kongresówce i bardzo sie zdziwiły, 
dowiedziawszy7 się, że ludność tu tejsza uważa po* 
łożenie za groźne.

Wojska rosyjskie pragną pokoju.
„G azeta W arszaw ska“ podaje: P rzy w ziętych 

do niewoli na froncie północnym! jeńcach zna® 
leziono odezw ę żołnierzy7 czerwonej arm ji do 
„tow arzyszów  polskich robotników  i chłopów “ 
w k tórych między7 innemi jest powiedziane: „N ie 
kierujcie waszego gniewu przeciw ko szarem u 
tłum owi czerwonych żołnierzy, lecz przeciwko 
komunistom , którzy7 pędzą nas ogniem kułomio* 
tów do boju, na cudze ziemie. My7, robotnicy
1 chłopi nie chcemy wojny. Pokój leży w was 
szych rękach: jedna bitwa, jeden wielki atak, od* 
sunie nas daleko na wscód. A  gdy pójdziecie na* 
przód — rzucim y karabiny i oddam y sie Wami 
oo niewoli, bo my7 jesteśmy7 W aszym i braćm 1 
słow ianam i“.

Niezgoda między czerwonem dowództwem  
a komisarzami.

PAT. „G azeta Poranna donosi: Ze wszyst* 
kich stron dochodzą wiadomości, o wzrastają* 
cym knfhkcie pom iędzy czerwonem dowództwe* 
ma kom isarzam i w Kremlu. G łów na kw atera só ' 
wiecka w Smoleńsku jest obsadzona przew ażnie 
przez generałów i oficerów carskich przepojo* 
nych tendencjam i nacjonalistycznem u Komisa* 
rze z Trockim  na czele m uszą to w szystko tole* 
rować, ale Lenin nie dwuznacznie obawia się za* 
machu wojskowego. W  kołach sowieckich oba* 
w iają się poważnie, że w razie dojścia do skutku 
jak ie jś umowy7 z Polską czerwone dow ództw o 
nie zechce jej uznać.

Udogodnienia dla ochotników i ich rodzin.
PA T. Prezydium  Rady7 M inistrów  kom uikuje: 

Rada M inistrów  na posiedzeniu w dniu 9. bmi. 
uchwaliła p ro jek t roporządzenia R. O. P. normu* 
jąeego prawa, jakie w stosunku do pracodaw ców  
(osób fizy7czny7ch lub praw nych) przysługiwać 
m ają najem nym  pracow nikom  i ich rodzinom , w 
razie, gdyby ci pracow nicy dobrow olnie wstąpi* 
li do wojska. \ \  myśl tego rozporządzenia o® 
chotnik natychm iast po okazaniu dowodu, iż 
w stąpił do w ojska, otrzym uje od pracodaw cy 
jednorazow y zasiłek w wysokości dwutygodnio* 
we; swej płacy7. Rodziny ochotników, złożone 
z kilku członków, o trzym ują przez cały czas 
trw ania jego służby7 wojskowej połowę jego do* 
tychczasow ego uposażenia i świadczeń w natu* 
rze w term inach tych samych, w jakich je pobie“ 
rał ochotnik, oraz całkow itą używalność miesz* 
kania służbowego. Bezdzietna żona. rodzice lub 
rodzeństw o m ają pobierać jednę czw arta uposa* 
żenią i świadczeń, o ile były one istotnie przez 
ochotnika utrzym yw ane. W  razie śmierci lub 
niewoli ochotnika praw a powyższe przysługują 
rodzinie jeszcze przez 3 miesiące od chwili śmlier* 
ci lub dostania się do niewoli ochotnika. W  ra® 
zie urlopu dłuższego niż 2 tygodnie, praw a po* 
wyższe ulegają zawieszeniu na czas urlopu, a w 
•azie dezercji ochotnika wszelkie uposażenie u*

staje. P ro jek t pow yższy wymaga jeszcze decy* 
zji R. O.  P.

Okręg Kulczyński żąda plebiscytu.
Przew odniczący kom isji koalicyjnej plebiscy* 

towej w O polu generał Le Rond przedstaw ił 
radzie am basadorów  w Paryżu skargi i życzenia 
mieszkańców m oraw skich gmin Hack. O strzyce
1 Py7szcz w okręgu Kulczyńskim , którzy7 nie chcą 
być przyłączeni do Czech i dom agają sie plebi* 
scytu równocześnie z głosowaniem na całym1 
Śląsku G órnym . Rada am basadorów  orzekła, że 
gminy te nie mogą być dopuszczone do głosowa* 
nia, lecz z drugiej strony  aż do rozstrzygnięcia 
losu Górnego Śląska nie mogą ich obsadzić ani 
zarządzać niemi Czesi. Chwilowo pozostaną one 
pod zarządem 1 kom isarza koalicyjnego w  Opolu.

Niem a obaw o niepodległość Polski.
Prem jer angielski przyjął w środę kom isję wy* 

lonioną z łona partji pracy dla bacznego obser* 
w owania rozw oju sytuacji polsko*rosyjskjei. 
Przyjęcie bydo bardzo serdeczne, lecz Lloyd 
George oświadczył niedwuznacznie, iż nie wy* 
wrze to żanego wpływu na dalszy bieg wypad* 
ków, gdyż trak ta t wersalski, k tóry  gw arantuje 
niepodległość Polski, musi by7ć zachowany za 
wszelką cenę.

Także czescy» robotnicy 
nie chcą przewozić amunicji.

„Prawo Lidu“ z dnia 10 bm. zamieszcza o* 
świadczenie czesko*słowackiego związku zawo* 
dowego tudzież organizacji robotniczych i urzęd* 
niczych. k tó re wzywa w szystkich robotników, 
abv stawili opór przewozowi m ateriałów  wojen* 
nych i am unicji do Polski, do W ęgier i Rum unji’ 
ponieważ m ateriał wojenny, przeznaczony dla 
tych krajów, mógłby być uży7ty  do w ojny z Ro* 
sja sowiecką!.

W szyscy ordyłnansi na front.
M inisterstw o spraw wojskowych nakazało1 o* 

desłanie na front w szystkich ordvnansów  ofi* 
cerskich.

Czesi mobilizują.
D zienniki budapeszteńskie donoszą, że wedle 

otrzym anych tu w iadom ości m obilizacja arm ji 
czesko*słowackiej postępuje naprzód i że oowięk* 
szenie form acji zapasow ych jest prawie ukoń* 
czone. Do m iast słowackich przywieziono dużo 
amunicji. W idoczną jest rzeczą, że Czesi nie mo* 
bilizują ani przeciw Rosji ani przeciw Polsce, tył* 
ko przeciw W ęgrom.

Naród żąda ogłoszenia pospolitego ruszenia.
„K urjer Polski podaje: Do Rady7 Obrony7 

Państw a nadchodzą liczne telegramy7 i petycje 
od sejmików, rad  m iejskich i wieców różnych 
m iast i m iasteczek z żądaniem; ogłoszenia pospo* 
litego ruszenia.

Wiec Komitetu Obrony Warszawy;
„K urjer Polski“ donosi: Pierw szy wiec pu* 

błiczny zwołany przez robotniczy7 K om itet Obro* 
ny W arszaw y zgrom adził na wiadukcie mostu 
Poniatowskiego tłum y robotników  i robotnic. 
* rzew odnictw o ob ją ł poseł Pużak i udzielił głosu 
w iceprezydentow i Rządu p. D aszyńskiem u. k tó rv  
przyw itany został burza oklasków. Przem aw iał1 
jeszcze posłowie Barlicki, Perl, kapitan Jaworow* 
ski i Szczypiorski.. P. Pużak odczytał rezolucję, 
jednogłośnie przez zebranych przyjętą, stwier* 
dzającą niezłomną, wolę p ro letaria tu  W arszaw y 
do obrony przed najazdem . K ilkutysięczny tłum 1 
uroczyście ślubował bronić W arszaw y do ostat* 
niej kropli krwi.

Generał Sikorski o sytuacji na froncie.
„Le Journal de Pologne“ donosi: G enerał Si* 

korski w rozmowie o sytuacji na froncie oświaH* 
czyi, że ostateczne zwycięstwo nasze jest zape* 
wnione, gdyż bolszewicy czynią ostatnie wysiłki. 
Żołnierze ich mówią, że są w yczerpani i zniechę* 
ceni przez zły7 stosunek włościan polskich wzgłę* 
dem nich. N iedaw no delegaci dwóch dyw izji 
sowieckich zwracali się do generała Sikorskiego
2 P r? j  °  Przyjęcie ich na naszą stronę. Gene* 
rał dodał, że dywizje, które s to ją  pod jego ko* 
mendą, a także te. które są na południu, są go* 
towe do kontrataku. O dcinki północne wvma£av 
łyby pewnej reorganizacji. O teml sie myśli.

Polski „Liebknecht“.
„Rotę Fahne“ nazyw a przyw ódcę chłopów ra* 

dykalnych i posła do Sejmu Tom asza D abala poi* 
skim Liebknechtem . Dąbal w ypowiedział się w 
ostry7 sposób przeciw teraźniejszem u rządow i 
i żąda socjalizacji własności i oddania wielkich 
obszarów ziemskich.

Jest to jedyny poseł o zapatryw aniach komu* 
nisty7cznyrch. Jest pogłoska, iż jest on przekupio* 
nym  przez agitatorów  nieprzyjacielskich.

Ruch monarchistyczny w Bawarii.
Podług doniesień pism baw arskich ruch mo* 

narchistyczny w Baw arji przybiera znaczne roz* 
miary. Siedzibą centraną ruchu zdaje się być 
Rosenheim, gdzie spotykają  się przedstawiciele 
domu Wittel&bach i H absburg, hrabia Clam, 
M antinitz, Ledebour i inni.

Zam achow cy ci opracowali program, podług 
którego kraje  alpejskie A ustrii i Bawarii utwo* 
rzyłyby „W ielką B aw arję“ pod panow aniem

W itełsbacha. W iedeń zaś z częściami Dolnej 
A ustrji m iałby być za ję ty  przez w ojska węgier* 
skie. W idziano już żołnierzy baw arskich w Gór* 
nej A ustrji, na k tórych czele stali oficerowie nie* 
mieccy, usunięci z „Reichswehry“.

Panuje przekonanie, że przygotow ania reak* 
cjonistów  dokonują się w cichem porozum ieniu 
przedstawicieli en ten ty  z em isariuszam i Wittels* 
bachów i Habsburgów.

Żydow ska flota handlow a w Palestynie.
Z  Jaffy  w ypłynął na m orze pierwszy okręt 

żydowski. N osi on flagę państw a żydowskiego, 
k tóra zawiera obok herbów  żydow skich także 
barw y angielskie, jako symbol p ro tek toratu  
Anglji.

G azety  ppłskie w Brazylji,
W  Brazylji wychodzą trzy  pisma tygodniow e 

polskie. N ajstarszem  pismem jest „G azeta Pol* 
ska w Brazylji“. Ma ona 29 lat i wychodzi w 
K urytybic. Redaguje ją  ksiądz. Zażvwa ona 
niezbyt dobrej sławy, bo podczas w ojny trzyma* 
ła za Niemcami, zmieniła orien tacje dopiero po 
pow staniu Polski.

Druga gazeta nosi nazwę „Polak w B razyji“ 
i w ychodzi również w K urytybie. Redaguje ją 
człowiek niespełna rozumu, według którego stoli* 
cą świata winien b y ć ...  K onstantynopol. Czło* 
wiek ten ni to Polak, ni Moskal. W skutek tego 
„Polak“ traci czytelników.

N ajncw szem  pismem, które już podczas woj* 
ny pov stało, jest tygodnik „Świt“. W ychodzi on 
w  głębi stanu Parana, w m ieście Pon ta  Grossa* 
Jest to pismo radykalno*narodowe, organ obozu 
politycznego, k tó ry  podczas w ojny  stał za Le* 
gjonami i skupia w sobie całą lewicę, ludowców 
i robotników. Jest to najpow ażniejsze i najpo* 
czy tnie jsze pismo polskie w A m eryce połudn.

T rzy  te pisma nie w ystarcząja da tam tejszych  
Polaków. Przychodzi tu wiele gazet z Polski. 
Rozchodziłoby się tu  o wiele więcej gazet z kra* 
ju, gdyby przesyłka pocztowa nie trw ała tak  dłu* 
go. G azety  dochodzą nas po 2—3 miesiącach — 
i połowa z nich zw ykle ginie.

Fałszywe doniesienia prasy niemieckiej.
„Rotę Fahne“ donosiła pod data  4 sierpnia o 

zajęciu m iasta Lublina. W iadom ość ta jest zu* 
pełnie zwyślona. Lublin znajduje sie w rękach 
polskich.

Ofiarność obywatelska.
K rystyna A ndrzejow a Potocka z Krzeszowic 

subskrybow ała imieniem swojem  i swoich dzieci 
ośm m ilionów m arek polskich Polskiej Pożyczki 
O drodzenia, a nadto złożyła do rąk N aczelnika 
Państw a gotówką jeden milion m arek na wojsko 
polskie ochotnicze.

Pomimo zwolnienia pałacu pod Baranami w 
K rakowie od pomieszczenia w nim szpitala woj* 
skowego, odstąpiła pani Potocka ten pałac na 
dalszy okres dobrowolnie i całkiem bezpłatnie 
na ten sam cel.

W  wykonaniu uchwały Zjednoczenia Ziem ian 
oddała pani Potocka wojsku polskiemu 5 prac. 
koni folwarcznych i zabezpieczyła, w szystkim  
tym  urzędnikom  i służbie, k tó rzy  się zgłoszą ja* 
ko ochotnicy do w ojska i ich rodzinom  pełne po* 
bory  przez czas służby na froncie, a dla nich sa* 
m ych posady, gdy wrócą z wojny.

D odać jeszcze wypada, że trzech synów  pani 
A ndrzejow ej Potockiej służy w wojsku polskiem.

Żydzi komisarzami bolsz'ewickiemi w Polsce.
Przy wejściu do jakiegokolw iek miasta, boi* 

szewicy biorą znaczną liczbę zakładników  i żą* 
dają dostarczenia jak największej ilości żywności 
i furażu pod groźbą natychm iastow ego rozstrze* 
lania zakładników. W  Białym stoku i w Bielsku 
rządzą kom isarze żydzi, przybyli z głębi Rosji. 
D o Białegostoku w ostatnich dniach przybył 
Trocki i zamieszkał w pałacu Branickich. W króL 
ce potem  przyjechali również dwaj inni żydzi 
komisarze sowieccy, Litwinow i Finkelstein.

Wiadomości potoczne.
K A L E N D A R Z  na sobotę, 14 sierpnia 1920: 

Joanny, Franciszki wdowy.
Słońca wschód o g. 4 42, zach. o g. 7 26. 
Księżyca wschód o g. 5 11, zach. o g. 7 04.

G dańsk. W e wtorek, 10 b. m. obchodzili 
członkowie Tow arzystw a polskich urzędników  
pocztow ych rocznicę założenia Tow arzystw a, 
oraz uroczystość św. W aw rzyńca, patrona diece* 
zji i Tow arzystw a.

N abożejstw o w kościele św. M ikołaja odpra* 
wił ogólnie łubiany i szanow any ks, 'Komorow* 
ski, za co Mu uczestnicy uroczystości serdecz* 
nie dziękują, D ziękują również serdecznie panu 
G endrejzigow i, k tó ry  swym śpiewem i gra na or* 
ganach przyczynił się do podniesienia i uświet* 
nienia nabożeństwa.

Kościół był dość napełniony, mimo. że to był 
dzień powszedni i godzina 6 i pół rano.

U rzędnicy pocztowi złożyli dowód, że m im o 
zesłania ich tu taj z całej prow incji i w celu wy® 
darcia im w iary i polskości, ani o Bogu, ani o Oj* 
czvźnie nie zapomnieli.

T a pierwsza tu taj uroczystość urzędników  
pocztow ych polskich pozstanie droga pam iątką 
dla przyszłych pokoleń. N a w szystkich obec*



nych wywarła głębokie wrażenie i skłania ich do 
wezwania w szystkich urzędników  pocztowych 
polskich, by wstępowali w ślady członków T o 
warzystw a i pokazali światu, że urzędnik polski, 
to człowiek pobożny i silny, zdolny i um iejący 
modlić sie i pracować, że ten urzędnik  tw orzy 
potężny i silny fundam ent, na k tórym  Państw o, 
O jczyzna może bez ’.obawy budować m ury tak 
silne, że ich żadna nawałnica, ni żaden, wróg nie 
złamie. J. S.

— Baczność! Panowie. k tórzy m aja
przyczynić się udziałem w chórze „Czar« 
tow skiej Ławy“, zechcą się staw ić na pierwszą 
próbę w sobotę, 14 bm. o godz. 7«miei wieczorem 
w sali K onserw atorium  Riemana, Langeramarkt 11 
II piętro. C zysty zysk przeznaczony jest na 
Biały i Czerw ony Krzyż. Tad. Toiewski.

— Ważne uchwały Rady Stanu. Rada Stanu 
W olnego G dańska uchwaliła następujące ograni« 
czenia przy ściąganiu podatków : Przy docho« 
dzie do 3000 mk. zaniecha się na razie ściąnięcia 
w szystkich podatków, przy dochodzie od 3—6000 
m arek ściągnięcia 50 procent sum y podatkow ej, 
przv dochodzie od 6000—10400 mk. ściągnięcia 
25 procent sum y podatkow ej. U chw ala ta  do5 
tyczy tak podatków  dochodu państwowego jak 
i gminnego, wyklucza jednak  dochody opodat« 
kow ane według przyw ileju podatku urzędniczego

D alej uchwalono urządzenie insty tu tu  meteo« 
rologiczno«astronomicznego antycznego. W ydat« 
ki w sumie 70 000 mk. oraz dochody przejął na 
budżet swój zarząd budow y portow ej.

— Ceny zboża z żniw roku 1920 ustanowiono 
na 1200 mk. za tonę żyta, 1280 mk. za tonę psze« 
nicy, jęczmień i owies po 1200 mk. za tonę.

— Baczność Polacy parafji Nbwyport! W  
przyszłą niedzielę odpraw i się o godz. 10 błagał« 
ne nabożeństw o z sumą i suplikacjam i dla uzy« 
skania pokoju Polski. U prasza się o liczny udział.

Poznań. O dbyło się tu  nadzw yczajne zebra« 
n ie  akcjonariuszy Banku i delegatów Spółek Za« 
robkow ych (kooperatyw  kredytow ych). N a 
w niosek zarządu i rady nadzorczej, zebranie je« 
dnomyślnie uchwaliło podwyższenie kapitału ak« 
cyjnego z 60 do 200 m iljonów  marek. Potrzeb« 
ne kapitały  już są w całości zebrane. Dzięki ini« 
cjatyw ie naczelnego dyrek tora dr. J. Englicha 
i  kuratora ks. p rała ta Adam skiego, urzeczywist* 
nili oni m yśl ściągnięcia oszczędności polonii a« 
m erykańskiej dla Polski, której odbudow a wv« 
maga bardzo wielkich środków. W  tym  celi> ks. 
prałat A dam ski odbył podróż do Stanów Zjedno« 
czonych, obecnie zaś udał się tam  dr. Englich, 
dla podtrzym ania styczności z nasza tam tejszą 
emigracją. Obecnie Bank Związku Spółek Za« 
robkow ych skupia w swych rękach około miłjar^ 
da m arek, gdyż posiada od dłuższego czasu oko ' 
ło 700 m iljonów wkładów, 200 m iljonów kapitału 
akcyjnego i przeszło 70 m iljonów rezerwy, k tóra 
tak wzrosła przez pobieranie za 1000«na akcję 
1500 m arek (akcje jednak na giełdzie sto ją  o wie« 
le wyżej). Bank Związku sfinansował już oko* 
ło 50 polskich przedsiębiorstw  handlowych 
i przem ysłowych, posiada oddziały w stolicy 
Polski i w większych m iastach we w szystkich 
dzielnicach państw a a także w G dańsku. O brót 
zeszłoroczny tego Banku wyniósł 7 m iliard, mk.

Lwów. „Dziennik Ludow y“ pisze: W  rocz« 
nicę wymarszu legionów żołnierz przebyw ający 
we Lwowie przeżywał radośnie tę wielka pamiąt« 
kę czvnu. O dbyło  się uroczyste przedstawienie 
w tea trzę  N a widowni zaroiło się od niebieskich 
i szarych mundurów. I ten z arm ii ochotniczej, 
i inny co u trudzony  wrócił z frontu; bo go zlu« 
zowała świeżo nadchodząca brać, szedł do teatru 
pokrzepić duszę. W ięc naprzód przem ówił d r- 
W ereszczyński, k tó ry  podniósł znacznie tego 
pierwszego kroku ku wolności uczynionego dnia 
6 sierpnia 1914 i wykazał potrzebę w ytężenia 
wszystkich sil teraz,' aby nie zm arnował sie trud 

’sześcioletni.
N a  pzredstaw ienie złożyły się w yjątk i z 

„Kościuszki pod Racławicami?1, produeie arty« 
styczne w ykonane przez artystów  opery i dra« 
m atu odtańczony też został mazur przez arty« 
stów baletu,

W  sali „G w iazdy“ odbyło się równocześnie 
przedstawienie dla żołnierzy i odegrano „Lecą li« 
ście z drzewa" W iśniowskiego.

N a drugi dzień odbyła się dla żołnierzy wiel« 
ka zabawa na Cytadeli. Dużo było gwaru i we« 
sołości, bo pogoda była cudna a rozm aitość pro* 
gramu zapewniała, że każdy znajdzie tam  coś 
dla siebie.

W ieczór znowu przedstaw ienie w teatrze i 
znowu liczne drużyny żołnierskie przvsłuchiwa« 
ły się krwawym  strofom  pieśni W iśniowskiego 
„Lecą liście z drzewa".

Pokwitowanie. N a Czerw ony Krzyż złożył 
pan L. Fajbusz z Gołubia w dyrekcji kolei pań« 
stwowej na ręce p. Skrzetuskiego '5000 mk. polsk.

Nauczyciele pod broń! Podsekretarz stanu 
p. B. Chrzanow ski wzywa nauczycieli, aby zgła« 
szali sie na front. W  szkołach i biurach zastą« 
pią ich starsi. Reklam acje nie będą uwzględnione.

Zlot Sokołów w Berlinie. W yjm ujem y waż« 
niejsze szczegóły z „Dziennika Berlińskiego" ze 
zlotu Sokołów w Berlinie. K olonia berlińska by«

la licznie zastąpiona. R eprezentow ane było po« 
sełstwo polskie i konsulat w Berlinie. Ogółem 
brało udział w zlocie około 200 członków, i człon* 
kiń. Przebieg jego był następujący:

Rano o godzinie 6 i pół odbyła się próba ge« 
neralną ćwiczeń zlotowych. O, godzinie bszej w 
południe nastąpiło otw arcie zlotu na sali przez 
prezesa okręgowego, p. Słońskiego, k tó ry  w seb  
decznej przemowie, zastosow anej do obecnego 
położenia Polski, pow itał zebranych, poczem 
o godzinie 3 po południu rozpoczęły sie przed" 
staw ienia defilada sokolstw a przed starszeń« 
stwem. Program odbył się w następującym  po« 
rządku: Ćwiczenia wolne druhów, ćwiczenia cho« 
rągiewkami młodzieży męskiej, ćwiczenia wywi« 
jadłem  drużek, ćwiczenia obręczą m łodzieży 
żeńskiej, biegi rozstawne, a po przerw ie kilku« 
m inutow ej odbyły się ćwiczenia szarfa drużek, 
gry i ćwiczenia na przyrządach a pod koniec 
piram ida.

W szystkie ćwiczenia, tak  ćwiczenia wolne, jak  
zawodowe, ćwiczenia druhów, jak  i drużek, od« 
działowe starszych jak i oddziałów dzieci, wy« 
padły  nadspodziewanie dobrze. Ćwiczenia na 
poręczach i prężnikach w ywołały dużo zaintere« 
sowania, niezły był także pomysł ciągnięcia liny 
(zw yciężyły Łużyce), a bardzo udatnie i zgrabnie 
przedstaw iono pod koniec także piramidę.
„ W  biegu rozstaw nym  (400 metrów) zwyciężył 
Sokół charlotenburski (62,3 sekund) i Tow. mło« 
dzieży męskiej Berlin I (60,8 sekund), a z Towa« 
rzystw  żeńskich sokolice charlo ttenburskie (bieg 
300 m etrów  51,5 sekund).

Prawdopodobne ograniczenie pociągów ko« 
lejowych. Z powodu w ypadków  w ojennych tu= 
dzież wielkiego braku wozów towarowych, zmu« 
szony będzie zarząd kolejow y stawić na żądanie 
w ładz wojskowych pociągi osobowe do dyspozy« 
cji wojska. Zdarzyć więc się może, że w  nie3 
k tórych  w ypadkach nie będzie mogła ludność 
cywilna korzystać z pew nych pociągów osobo« 
wych w zupełności lub też w ograniczonej mie« 
rze, gdyż dotyczący pociąg przeznaczony będzie 
do bardzo pilnych transportów  w ojskowych. Sta« 
cje kolejowe dostały polecenie, abv  poszczegól« 
ne w ypadki odwołania pociągów osobowych dla 
cywilnej publiczności ogłoszone były obwiesz« 
czeniami przy kasach osobowych.

— Rńch telefoniczny. N a  rozporządzenie de« 
partam entu  nr. 4079 z 4«go sierpnia b. r. wstrzy« 
mu je się m iędzym iastow y ruch telefoniczny dla 
osób i insty tucji pryw atnych na obszarze byłego 
zaboru pruskiego i m iedzy G dańskiem  a Polską. 
R edakcje pism korzystają  nadal z rozmów mię« 
dzymiastoW ych, jednak w ograniczonym ’ czasie, 
od ósmej rano do drugiej w nocy i mogą prowa« 
dzić rozm ow y tylko w jeżyku polskim.

Stan żniw w Polsce. Żniwa w Królestwie, 
dzięki pięknej i upalnej pogodzie, jaka trw ała 
bez przerw y w ciągu ostatnich dwóch tygodni* 
dobiegają końca. Żyto już wszędzie .zostało  
zwiezione do gumien; z jarzyn pozostała na po* 
lu tylko część owsa. Sprzęt pszenicy odbyw a się 
jeszcze. U rodzaj zbóż w ypadł w tvm  roku wca= 
le pomyślnie. W egetacja okopowych, zatamowa« 
na cokolwiek ostatniem i upałami, pod  wpływem1 
nastałych obecnie opadów  wchodzi w okres 
norm alny.

Wielki Mancert wokalno«instrumentałny
urządzają

w niedzielę, dnia 22«go sierpnia 1920 
w ogrodzie „K leinham m erpark“ we Wrzeszczu
Tow. śpiewu: „Lutnia“ — G dańsk, „C ecvlja“ — 
W rzeszcz, „C ecylia“ — G dańsk, i „M oniuszko“ 
•— G dańsk oraz G dańskie Tow. O rkiestralne.

Program  bardzo urozmaicony, gdyż będą wy« 
stępy  złączonych chórów mieszanych, chóru me« 
skiego, pojedyńczych chórów mieszanvch. soli« 
stów  i solistek, oraz koncert sm yczkow v Tow. 
O rkiestralnego.

Początek o godzinie 4«tej popołudniu.
W stęp do ogrodu 2 marki.
C zysty zysk przeznaczony na „Czerwony 

K rzyż“ i „Biały K rzyż“ w G dańsku.

0 żołnierzu polskim
N aw iększy pan na ziemi. 
W ężami srebrzystem i 
P rzystro ił szary kołnierz. 
Sznurkami butv wiąże.
A  dum ny — jakby książę.
N a portkach ma przetaki.
A  wielki, jak  król jaki!

G dv idzie poprzez laki. 
Śpiewają mu skowronki.
G dy w’ las zabiegnie dziki. 
Śpiewają mu słowiki.
G dy urlop ma na święta. 
Śpiewają mu dziwczeta.
G dy  legnie gdzie na miedzy. 
Śpiewają mu koledzy.

A  słońce gdy oświeci 
Żołnierskie swoje dzieci.
Pan wielki od piechoty 
K arabin ma jak  złoty.
Guziki brylantowa,
W yłogi purpurowe.

N a grzbiecie zaś atłasy.
W  słoneczne złote pasy.
Lecz cóż to za bohater.
Co ogniem grzmi, jak  krater.
Co to za wściekła mina.
G dy  szuka karabina?
Z kam ienia rysy tw arde.
N a sercu m a kokardę,
Biel z kroplą krw i czerwona,
Co jako maki płoną.
Pokłońcie«że się, ludzie:
To serce w stało w cudzie.
W  kształt rośnie bohatera.
O chotnik od Hallera!
Już ju tro  w bój wyrusza.
Potężna polska dusza.
Rozpali stal oręży.
Pobiegnie i zwycięży!

K to śm iałby zostać w tyle 
I płakać na mogile?
G dy starzec siwowłosy.
G dv  chłop się rwie do kosy.
G dy  rój chłopięcych dzieci.
Jak  stado orląt leci?!
O w stawaj, Polsko cała.
N a kule i na działa!

Zw ycięży ten, co wierzy.
Co w pom oc w czas pobieży.
Co serce zmieni w kule.
O statn ia da koszulę.
Precz z tym , co płaczem biada.
Bo podłv duchem  pada.
T chórz nędzny, k to  w* tę porę,
W  zatęchła skrył się norę.

A  ty, Polaku hardy,
Pójdź do nas — bierz kokardy  
K arabin bierz i w połę.
Bagnetem kuć sw ą dolę.
Zw ycięstwo w naszej dłoni. 
W yrw iem y Polskę z toni —
W ięc rzesza i bez liku.
Przybyw aj, ochotniku!

Kornel M akuszyński.

Wiadomości telegraficzne.
Komunikat sztabu gen. wojsk polskich z 12. 8. 20 

Warszawa, 12. 8. 20. PA T. N a północnym  
odcinku w ojska nasze opuściły M ławę i Pułtusk. 
203 ochotniczy pułk ułanów w śmiałym! wypadzie 
na Ciechanów rozbił oddział przeciwnika, wziął 
cztery  karabiny m aszynowe i około 100 iejców. 
N a linji W yszków  wzdłuż linii Kałuszyn—Żele« 
chów słaby kontak t z nieprzyjacielem . O ddziały 
naszej jazdy  i piechoty frontu południowego wv« 
parły  nieprzyjaciela z Radziechowa, Łopatyna, 
Stanisław czyka i Toporow a. N ad  Strypą walka 
trw a w dalszym ciągu. W ojska ukraińskie 
wzięły w rejonie Buczacza pięć karabinów  ma« 
szynow ych pułku piechoty sowieckiej i znaczną 
ilość jeńców.

Nacz. dowództwo W. P. Sztab generalny.

W yjazd polsk. delegacji pokojowej 14 sierpnia.
W arszaw a, 12. 8. 20. PAT. W ydział praso« 

wy m inisterstw a spraw zagranicznych ogłasza: 
Parlam entarze polscy dyrek tor O kecki i m ajor 
Stam irow ski wrócili dzisiaj rano do W arszaw y. 
Rząd sowiecki proponuje, aby delegacja polska 
przejechała front dnia 14«go sierpnia rano. Peł« 
ny  skład delegacji zostanie później ogłoszony.

M N K  K W IEC K I POTOCKI i S U
Tow.Ako. O ddział U dansk i, Gdańsk, Hundegasse 85;

Deuma-Conzern A .-G .
?
■

G d a ń s k ,  1800
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Zebrania T o w a rzy s tw :
Gdańsk. Zebr. K olejarzy zw iązku P. Z. K w 

niedzielę, 15 sierpnia o godz. 3 po połud. w' O .
chronce przy  Poggenpfuhl 1 1 . U prasza się 

S n n ^ VnivS<i  zeS?ką k a rty  legitym acvine.
- ? ebr- T o^- Ly d - odbędzie się w niedzie*

( H a f f „ e S r ° s i ° dZ' “ ° °  PO hdni“  W
Gdańsk. Zebr. nadzw yczajne T ow  Jednnśń w 

poniedziałek, 16 sierpnia o godz. 7’wiecz. w ( V  
chronce przy Poggenpfułil 11. Porząd d z ien n y

u s taw y .^ 11 ° Wanie kaSy pogrzeb^w ej. 2. Zmian

Sidlice. W alne zebr. członków i przez członków
L ? d o w S n ° ? A S-°ŚCi Polskiefio S tronnictw a Ludowego odbędzie się w  sobotę, 14 bm o « 7
wiecz. w  loka u p. Stepuhn. M ówcy przybędą
zam iejscowi. U prasza się o liczny udział

tę  * 5 ?  1 4 ^  Z  S0P’° ?  °.dbędzie sie w sobo, 
salce h n w t\ 8p  ?  <r°vz - 7ime’ wieczorem na 
z l n i e h w vd”P'l 0nia : P°rządek  obrad: Sprawo, 

w/^ zm }u ,  w ybór now ej R ady Ludowej
delefiatÓW do N ‘ R - L-  ™ ln e  g ło s y 61’

Sonnin H . - WZVWf  . w szystkich Polaków  ło p o tu  do wzięcia udziału w wiecu.

T v ' P r T , L Lud- W niedzif Ie’ 15 si^P n ia  na sa, p r]̂  p ' Pre^ s a  zaraz po nabożeństwie.
z a r ^ aZ± n ToWt - Lud- "  niedziele. 15 bm. _ z a r a z  po nabożeństw ie u pani Friedrich.

N ak ład  i druk G azety  G dańsk ie i“ T ow  A k ^  

K i e l b m ^

■t«wi«ć na ma.zyaia ld.al“ a 
H  «merykański.j „Interty pe“ pi.rw.zei «a.zv* S  

ma tego rodzaju z Ł a S r ^ a S i ? 7' ®
5  Udań.ka“  Tow. Akc. I»
£  G D A Ń S K ,  Grobla Przedmiejska 49. (1698 ®

B l a  § i d l i c !
Od 1 października lab wcześniej

do oddania agentura „Gazety Gdańskiej“
w Sidhcath. Zgłoszenia przyjmuje (1851

Ekspedycja , Gazety Gdańskiej.“

Arbeitsamt der Stadt D an ü g T
b . t Ä reJ S Ä ,,łS,teUe,, im Eli“

J \ i9 r  Ahtellw* s  für  M eta llarb eiter
l i  m\1eeiteD l t alIMbeiier’ S2\ miede* B ^chlosser, 
teure SteilmMW Elektromon-
H sS r  U ^  ' Hllfa90tIosser, Maschinisten und

1891
in  d er  A b te ilu n g  fü r F ach arb eiter

A k toren 6hŁ  &?rtaeri  Landwirte> land*. Ia. 
ItZindfZhL n 1 lT- ° i er’ Bermteindreihaler, Bern- steindreher, Bachbinder, Segelmaoher, Posanantenre,
? " « f earf®aa0be!Len> Beifsohläger, Chemiker, Seiler 

Sattler, Lederzurichter. Böttcher, Bür
hnr«nt«nern Mu er’ TłKondit‘>f»n» Bobonkocher, La 

, Bran®r> Bäcker, Fleischer, Schneider, 
Schul maoher, Schriftsetzer, Bachdrncker, Stein-
■■°°L ^ . ° 1,° ,nei,ter- Aktenl.fter, Bsdemeistar

In der A b te ilu n g  fü r  das B augew erbe  
Ban- und Erdarbeiter, Bauingenieure, Architekten, 

D a hdeoker' Dre®ksler, Fliesenleger, 
SJÜÜT; Bl®8er,  ̂Gatterachneider, Maler, Lakierer,
ffi^mn7«rStR ujttZer’ ®takkate®re. Tischler, Töpfer 
Mtier, Z ’i  s i h ^ 7 £ i „ C ”e° t,S°er' Zhgler S,ei" 

In der A b te ilu n g  fü r  K au fm än n isch e  
und B ü ro a n g este llte .

Bachhalter, Korrespondenten, Kontoristen, Ex De 
dienten,Laglri8ten,Dekorat8ore, Drogi.ten, Verkauf*r 
Jur das gesamte Handelsgewerbe und Büroangestellte 
für private und behördliche Betriebe.

In der A b te ilu n g  G astw irts-A ngestellte»  
Hotelleiter, Geschäftsführer, Oberkellner, Kellner, 
(auch mit Sprachkenntnissen.) Buffetiers für Hotels, 
Kaffees, Restaurants, Säle und Gartenwirtschaften, 
Kaohenehefs, Koche, Mamsells für kalte und war- 
me Küche, sowie sämtliches Küchenpersonal, Büf- 
tetfrenlems, Zimmermädchen, Hotelportiers und Ho- leidiener.

-u yermitilnng erfolgt vollständig kostenlos 
wahrend dnr Dienetuuden von 7—2 Uhr (Fernruf 
Nr. 675, 1744 und 3642.)

Danzig, den 10. Angnst 1920,
Der Magistrat. ' *h i

Pocztówki!
Otrzymaliśmy świeżą przesyłką pocztówek polskich

z  widokami Gdańska j goisKim orłem.

%
m

Pocztówki te w śliesnem barwem wykonaniu,
i c n *  t^ik° 30 fe.n ’ .6 rozmaitych pocztówek 
i,»u mk. Lena rozumie sią w walucie niemieckiej.
Porto przesyłki w liście rekomendowanym 1,—  mk.

W walacie polskiej kosztują pocztówki sztuka
po 1 ,~  mk. 6 pocztówek 6,— mk. Porto przesyłki 
to samo. 472

Ponieważ zaliczek obecnie wysyłać nie wolne, 
zależy przy zamówienia nadesłać należytośó naprzód.

Gazeta Gdańska, Gdańsk -  Danzig.

Ausgabe neuer Hauptmarkenbogen.
A m  F r e lt ig , den  13. A u gu st w erden  

ab g efertig t:
in der Ausgabestelle: die Haushaltungen der Strassen:
T arn h . d. S ch a le  Sch-eusgng.: B randgaese 1 1 —21,

E ricb egan g ,

Mäiehenschule Faulgraben: 

Mädchenschule Weideug. 61:

Garten gasoe.
An der grossen Mühle, 
An der Schneidemühle 
Bi eitenhachs tras je, 
Kielgraben, 
Kirrhaken.
Oberstrasse 1—75.

Broten, bei Herrn Zieroid: 
Heubude, Albreoht’s Hotel:

Altsehottland, evgl. Schule:

St. Albrecht, Schule
Kemnadergang:

Sohidlitz, Mädchenschule
Bfcktorweg:

Knabenschule Baumgartscheg.
Eingang KehrwiedergaBse: ’ •̂ ■Bst Graben 60—89

Rech tat- Mitt siech. Gertradeng.: Dienergasze. 
Mädchenschule Langfohr, Althofweg,

Bahnhofstrasse: Baumbachalle. 
Knabenschule Lungfahr, _

Bahnhofatrasse; Bmnshöftrweg 36-48,
Nenfahrwa s »er, Mädchen- Haf enatrasze,

schule SasperetrasBe: Käfergang,
Latsenweg.
Danzigei Strasse. 
Dammstrasse 35—54, 
Dorsohstrasse. 
Grandgasse, 
Jesuiterschanze,
Neu Weinberg. 
Pfarrdorf, 
Pranstergarg, 
Scharfenor tergang. 

Die alten Nahrungshanptkarten mit Marken* 
bogen, sowie die Ausweise sind vorzulegen.

Die Dienststnnden Bind von 8 - 2  Uhr, in Brösen 
von 9 - 1  Uhr, in Henbude und St. Albrecht von 
9 - 2  Uhr. 1£92

Danzig, den 11. August 1920.
________________Der Magistrat.

D!e Kanalisation«»- und W asserleitu n gs­
an lagen  fü r  den A usbau der W ohnbaracke  
am L äbesw eg zu  5 2  K le in w oh n u n gen  sollen 
In öffentlicher Verdingung vergeben werden.

Angebote sind verschlossen und mit ent­
sprechender Aufschrift versehen, bis

F re ita g , den  2 0 . d. M ts,, vorm . 9  IJhr 
un Baubüro  ̂ im Eiseaba hndirektionsgobäude,
Zimmer 428 einznreichen. Die Bedingungen liegen 
in der Hochbaugeschäftfetelle im Rathaus in der 
Langgssse, Zimmer 32 zur Einsicht ans und können 
gegen Erstattung der Sihreibgebühran von doit 
bezogen werden. 188g

D iu zig, den 12. August 1920.
Der Magistrat.

1. 8.B a n k  L u d o w y
w Stan iszew ie.

przyjmuje depozyła (oszczędności) I plael 
prooent podług ugody; udziela takie po­
życzki pod bardzo dogodnymi warunkami. 

Dniami kasowymi są środy I soboty od godz. 1—3 po po!-
Bank Ludowy

Eingetragene Genossenschaft mit unbeschrankter Haftpflicht. 
Józef Blałk. Br. Rach. Krefta.

• • • • • • • • i

T a b a k ę
Czystą-zameraką 

do* tarcza
Specjalna fabryka tabaki 

do palenia
Fritz Droisnagen, M m m
1811 Humboldtstr. 30.

2  p o m o c n i k ó w

fryzjerskich
z* dobrą zapłatą pos:ukuje 
od zara* r ,1887

WRÓBLEWSKI
WEIHEROWO (Neustadt)

B iu ra l i s tk a
POCZĄTKUJĄCA 

poszukuje posady biurowej: 
Włada językami eolskim, 
niemieckim i rosyjskim  zna 

francuski.
Łaskawe oferty do „G«ze- 

Gdinskiej“ pod nr ¡893.

Poszukuję od zaraz dobrą 
sumienną i rzetelną

służąc?,
umiejąca samodzielnie gotować* ■  

M. M UZYK "
ul. św DUCHA ]C6 (1888

mmmam— — — —  ̂

Gustownie
na

modnym papierze  
wykonane

zaproszenia

awiadoniienia
ślnbne

dostarcza szybko 
po

cenie  przystępnej  

Drukarnia

Sazety Gdańskiej.

AMakulatury
ma na sprzedał

„Gazeta Gdańska,,

Elektryczność i gaz 
Wodociągi 
Kanalizację 
Centralne 
ogrzanie

Ttparaeje
wszelkie

.< * •  5

ś f  y
w la n y c h  
w o iw ta t a ih .

Plirwszi polski» 
przidsląblorstws lostalaeiln.

Właściciel interesn, kawaler, Binka od zaraz

umeblowanego pokoju
z obiadami, ewentualnie z nełnym utrzymaniem.

Oferty do Ekspedycji »Gazety Gdańskiej“ pod 
nr. 1894.

Tel. PRALNIA PAROWA W WRZESZCZU t . i, a »
przyjm uje bielizną do p ran ia  i prasowania.

-------------- Odstawa w 10 dniach.
Miajscca przyjmowania: GDAŃSK, H auito r nr. 2.

„ WRZESZCZ, Kaatmnienweg 4,
*> SO PO l“, Eisenhartotrasso 39.

}> ii

Danztgei* Hof
pod dyrekcją ALEX BRAUNE

Yo La r te  u. Rey =
Carl Minor i Melanie Eekliof I Geùr.Alexsamler

Roeva« ft Reeves
U. S. A. d a n c e r s l ,

Reima v. Pootema 
Melanie Eckhof

Sohäfen — B elling;
Początek ojodz. 7i/2 wlecz. , Wyborna kuchnia.


